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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E

R O Z K A Z  D Z I E N N Y .

d o  W o j s k a  P o l s k i e g o .

w K w aterze G łów nej dn ia  19 K w ietnia  
w J V arszaw ie. 5 M a ja  1819.

Z a  N a j w y ż s z y m  R o z k a z e m .

Najjaśniejszy CESARZ JMĆ i KRÓL
n a j ła s k a w ie j  o z d o b ić  r a c z y ł:

O rderem  Św iętej A n n y  drugiej K lassy  

Podpułkownika P a c z k o w s k i e g o  

z pułku grenadierów Gwardji.

O rderein S g o  W ło d z im ie r z a  i t  ej K lasśy. 

Kapitana O l ę d z k i e g o ,  z tegóż 

pułku.

iPrzeznaczony zostaje  
‘ w Piechocie.

Z pułku igo linjowego Porucznik Ka- 
roi W e r n i k ,  do pełnienia obowiązków 
Adjutanta polowego przy Jenerale Bdy 
G i e ł g u d z i e .

N a c z e l n y  *W ó d z 
( podpisano ) KONSTANTY W. X. R.

Zgodno z oryginałem: 
Jenerał, Szef Sztabu Głównego 

T ó l i ń s k  u

—  z  W  a r  s s n  w y.  —»

Pośpieszamy z udzieleniem wiadomo­
ści, która powinna być d!a każdego miłą, 
ktokolwiek-umie cenić piękne sztuki i ko­
mu jest narodowość drogi}.

Miłośnicy Muzyki w dniu 11 Maja 

1819. r. w  czasie wystawienia Opery Za­
mek na Czorsztynie z muzyką JP. Ka­
rola Kurpińskiego, ofiarowali mu na ręce 
JW . Hrabiny Ćhodkiewiczowej, medal zło- 
ty wybity na jego pamiątkę, wraz z listem 

przesyłającym, poniżej załączonym.
„Miłośnicy Muzyki, oceniając piękne 

„ tw ory harmonji współrodaka Pana K a- 
„ r o l a  K u r p i ń s k i e g o  Dyrektora Or- 
„kiestry Teatru Narodowego, postanowili 
„dać Mu tego dowód uroczysty. Nagrody 
„i zachęcenia należą do Rządu, lecz do 
„nich prowadzi tylko szacqnek publiczny 
„sprawiedliwie zasłużony.—  Pan Kurpiń­
s k i  ma do niego niezaprzeczone prawo, 
„tak przez wrodzony sobie ta lent, który 
„tak powabnie okazuje się w licznych jego 
,,płod ich, jakoteż przez osobistą skromność 
„która jest rękojmią dla publiczności, iż 
„nigdy miłość własna nie zatrzyma go w 
„drodze stopniowego doskonalenia się. 
„Przyłączony medal wy bity na uwiecznie­
n i e  pamięci, ile Pan Kurpiński był ulu- 

„bionym dla słuchaczów- powinien Mu
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O n a d u ż y c i a c h  P o l i c j i  
w P a ń s t w i e  K o n s t y t u c y j n y m

Co jest Policja, jakie powinny bycjej 

obręby w Państwie Konstytucyjnym, oto 
sj uwagi, które mocno zastanawiać powin­
ny każdego Obywatela. Od nich po wię­
kszej części zależy jego wolność osobista. 
Policja w Państwie Konstytucyjnym pow in­
na być władzą mającą na celu czuwanie 
nad spokojności§ powszechny wszystkich 

w ogóle Obywateli, i nad spokójnośoią o- 
sobistą każdego w szczególności Gdzie 
bezpieczeństwo publiczne lub prywatne 
wymaga nagiego zaradzenia, tam może i 

powinna surowo działać Policja. Ten jest 
zakres jej władzy. Jeżeli go przejdzie, 
przestanie działać konstytucyjnie . będzie 
działać arbitralnie ; a zatem tam tylko wol­
no działać Policji, gdzie idzie o bespie- 
ezeństwo powszechne lub prywatne. Niech 
ta uwaga s to i  zawsze p r z e d  oczyma osób,
w których ręku jest policja, niech się lę­

kają nadużywać władzy swojej , kosztem 
osobistej wolności Obywateli, aby Naród 
niebyt przymuszony żądać od nich przyś 

kładnej odpowiedzialności.

I tak: Gdyby w jakim kraju Konstytucyj- 

nym zwierzchność policyjna wydała obr 
wieszczenie, iż kto na widowisku publi­
cznemu świstać, sykać, lub wzgardę oso­
bom to widowisko dającym okazywać bę­
dzie, wyprowadzonym, pod areszt wzię­

tym i policyjnie skaranym zostanie, py­
tam 'się: byłożby to konstytucyjnie czy
arbitralnie? ! 1 Kupujący dzieło ma nieza­
przeczone p ra w o , wyrrazić o nim publi­

cznie zdanie swoje. Może ej zganić , mo­
że je chwalić, jak mu przekonanie wska­
zuje. Osoba wystawiająca siebie, albo 
dzieło swoje na widok publiczny, tym s a ­
mym poddaje się sądowi powszechności. 
Ganiąc dzieło jakiego autora, nieobraża

się jego osoby, tak i sykając na grę akto- 

ra, okazuje publiczność nienkontentowa. 
nie swoje z gry, ale niemyśli wcale obra- 
żać tym jego osoby. W reście gdyby kto 
sam nieprzyzwoicie się sprawował na wi­
dow isku , jako nieszanujący publiczności 
mógłby byc wyprowadzonym z miejsca na 
którym znajdować się nieumie, ale ani a- 
resztowi ani innej karze niemoże podlegać. 

W  pierwszym przypadku policja dopełni­

łaby przeznaczenia swego, zabespieczając 
spokojność powszechną, w  drugim prze­
ciwnie nadużyłaby władzy swojej targając 
się na wolność osobistą. Tym bardziej , 

możeż policja zabronić aby cała pubbczność 
niewynurzyła zdania swojego. Zdanie to jest 

sądem któremu się poddali artys'ci wystę­

pując na widok publiczny. Jest to w na­
turze człowdeka iż niemoże się wstrzymać 
od okazania zadowolnienia lub nieukonten-

towania swrego, czyli od sądu dzieła lub 
gry ; a taki sąd nigdzie niebył uważany 
za o so b is tą  obrazę. Trzeba ażeby policja 

trzymała się w obrębach swoich, bo tak je­
d y n ie  s tan ie  s ię  w ła d z ą  dla kraju zbawienną. 
Lękać się zawsze należy aby arbitralność 
niechciała się podszyć pod ustawę poli­
cyjną, bo tak ani swobód ani majątków na­
szych niemoglibyśmy być pewni.

O Ż y d a c h  w A f r y c e .
- l

Żydzi znajdują się w wielkiej liczbie 
’ nad półoocnem Afrykańskim nadbrzeżem, 

|  szczególniej w Tunis , Tripoiis i w Algie- 
ł rze; wszędzie posiadają znaczne dostatki, 
\ bo cały handej Turecki zagarnęli pod sie- 
|  bie. W  żadnym barbaryjskim kra ju , nie 

|  byli bardziej szanowani, i nie używali wię- 
|  kszych swobód jak w Algierze do roku 
I i8o4 . Ale w tym roku wiecznie dla ży- 
|  dów pamiętnym , w bliskości miasta wsczai



się roz ruch , który im niesłusznie przypi­
sano. P rzyczvn | rozruchu byli urzędnicy, 
dobrze Dejowi znani, a ponieważ oni po­
życzyli od żydów znaczne summy,' których 
im oddać nie chcieli, przeto wszczęli roz­
ruch. Wytoczyła się sprawa do D eja, a 
ten następujący wydał w y ro k :  „Ponieważ 

nie byłoby rozruchu , gdyby żydzi nie mie-' 
li pieniędzy, przeto oni s |  winni zamię- 

szania w kraju.”  Po tym wy~roku, nastą- 
pito prześladowanie ży d ó w ; odebrano im 
majątek, kładziono ich na to r tu ry , p rzy­
bijano żywcem do krzyża, palono ich ,  i 

męczono wszystkiemi sposoby.

Z tego pow odu znaczna część Żydów 
przeniosła się do Tunis. Teraz w Algierze 
jest 9 , 0 0 0  Żydów zamięszkałych, rozdzie­
lonych w kilka Synagog. Maję Naczelni­
ka Ż y d a , k tóry niemi jak Despota rzą- 
dzi. Naczelnika tego mianuje Dej; wła­
dza jego rozciąga się nad wszystkiemi ży­
dami w calem państwie. Żydzi Algierscy ,
są najóświeceńsi i najbogatsi w całej Afry­
ce. W  ogóle mówiąc tamtejsi żydzi nie-

trzyfmają się tak scis!e jak dawniej swoich 
przesądów. Przechodząc na wiarę Chrze­
ścijańską, nieczynią tego tylko dla oka; ale 

owszem stają się najgorliwszemi Chrześci­

janami i najpoczciwszemi ludźmi.

A 0  K C J A

Na zajęte ruchomości: meble, sprzęty 

pokojowe i domowe, fajanse, srebro, szkło 
stołowe, serwis, różne blachy, mosiądz, 

garniee, ubiory różne obojej płci, bieliznę, 
leguminy, buljon, narzędzia i naczynia 
gospodai-skie jako i rzemieślnicze, zaprzę­
gi z siodłami, przędze, chmiel, wódkę, 
kareta i inne pojazdy, zboże w snopie i 
ziarnie, siano, bydło, owce, świnie, m u­
szle różne, fiizy białe marmurowe, kamien­
ne, dębowe, i sosnowe na posadzkę, ka­
mienie piaszczyste, kamienie polowe do 
brukowania, cegła i inne różne rzeczy, 
odbędzie się na publicznym targu w Mie­

ście Warsza.wie Moranowskie zwanym w 
terminie 17 m. i r. b. o godzinie 5 po 

południu i dni następnych za gotową za­
raz zapłatę.

Doniesiono dnia 11 Maja 1819 f- 
Józef Starzyński 

Kom ornik W- M.

Dnia dzisiejszego daną będzie po dru 

gi raz nowa Opera w trzech Aktach pod 
ty tułem: D z w o n e k czyli D j a b  e ł e k 

p a z i k i  e m.
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